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Siewcy niepokoju
N ieprzytom na propaganda antyżydow ska

Życie gospodarcze i polityczne 
państw a polskiego, przechodziło 
od p ierw szej chw ili odzyskania 
niepodległości różne fazy rozwo­
jow e. D uch tw órczy patriotycznie 
m yślącego społeczeństw a, wzbu 
dzonego i wezw anego do re a ln e j 
i konsekw entnej pracy  nad odbu­
dową pow stałej z długotrw ałego 
letargu R zeczyposp olite j, p rzen ik ­
n ął w szsytkie dziedziny życia pań­
stwowego. N astąpił istotny w yścig  
pracy.

Skonsolidow any pod jed nym  w y ­
zw oleńczym  sztandarem  naród, he­
roicznym  w ysiłk iem  dźwigać po­
czął do góry zru jnow any i osła­
b ion y  organizm  k ra ju . T eorie  po­
lityczne, głoszone z zacietrzew ie­
niem  przed w o jn ą — ustąpiły  m ie j­
sca cichym  praw dziw ie tw órczym  
rozm yślaniom  i realizow aniem  j e ­
d y n ej, a b so rb u ją ce j um ysły ogółu 
— polityki gospodarczej. W  szary 
kąt schow ała się gdzieś d oktryn er­
ska polityka, zn iknęła w rzaw a 
głoszonych haseł p arty jn y ch , zni­
k nęły  nienaw iści narodowościowe, 
re lig ijn e  i rasistow skie.

Uwaga narodu całkow icie skon­
centrow ana b y ła  na nowe władze 
państwowe, k tóre  w w yjątkow o 
ciężkich w arunkach w zięły odpo­
w iedzialność za żvcie w ielom ilio­
now ych mas narodu i pod naczel­
nym kierow nictw em  T w órcy  odro­
dzonej P olski M arszałka Piłsud­
skiego staw iały trw ałe fundam en­
ty  wznoszonego z dumą gmachu 
R zeczypospolitej.

P O L IT Y C Y .

Czas szybko m ija ł — P olska ros­
ła  w oczach.

Pom aleńku, zaczęli przecierać 
oczy nie d a ją cy  dotąd o sobie s ły ­
szeć „p olitycy". W reszcie, w yba­
dawszy is tn ie ją cą  sy tu ację , szcze­
gólnie brak  prądów „lew icow ych" 
— postanow ili to w ykorzystać.

P o w sta ją  w ięc ugrupow ania „le­
w icow e". W ślad za jed nym i, po­
częły  powstawać inne. Ja k  grzyby 
po (deszczu, rosły  reform istyczne 
partie  i p a r ty jk i — głosząc „ra­
dosną tw órczość" i w ie lk ą  „przy­
szłość" — całem u społeczeństw u.

R eform atorzy now opow stałych 
prądów lew icow ych i lew icow o- 
radykalnych  w  najw łaściw szy  so­
b ie  sposób, dążyli do obalenia ist­
n ie jącego  u stro ju , w chęci zaw ład­
n ięcia  w ładzy, lub w  najgorszym  
razie do współudziału w dzierże­
niu sterów  rządu.

M etody w alk i i środki, jak im i 
posługiwano się w dążeniu do osią­
gnięcia  celu. b y ły  tego rodzaju , że 
cechow ała je ,  mimo agresyw ności 
—dobrze p o ję ta  w strzem ięźliw ość.

W ynikało to przede w szystkim  
z pewnego rodzaju , znanego orga­
nom p arty jn y m  i ich przewódcom. 
lęku  przed odpow iedzialnością i 
niezłom ną postaw ą zainteresow a­
nych czynników  państw ow ych.

Pobłażliw ość ze strony organów 
rządzących, spowodowała mimo 
wszystko, wprost dość znacznego 
zamętu politycznego, co w konsek­
w en cji prowadziło do podryw ania 
przez pewne grupy autorytetu  
kierow ników  naw y państw ow ej.

S IE W C Y  ZA M ĘTU .
Spośród szeregu ugrupowań, na 

czoło sianego zamętu w y b ija  sie 
ostatnio Stronnictw o Narodowe 
głoszące bezcerem onialnie w alkę z 
zalewem  żydowskim.

D ziałalność tego stronnictw a o- 
piera się w głów nych zarysach na 
gołosłow nych, czczych, pozbawio­
nych ja k ie jk o lw ie k  g łębszej m yśli 
przesłankach.

O perow anie frazeologicznym i 
hasłam i, ja k o b y  w szystko zło, k tó ­
re  w y ty k a  się w Polsce, należało 
przypisyw ać Żydom, w ydaw ać sie 
musi n iew ątpliw ie jed nym  w iel­
kim  nonsensem. W zbudzanie n ie­
nawiści rasow ej, granie na n a jn iż ­
szych instynktach  nieośw ieconych 
odpowiednio mas społeczeństwa- 
jed y n ie  w celu  uważania tego 
środka za n a jlep szy  rod zaj propa­
gandy, je s t  n ieludzkie — niehum a­
nitarne — niekultu ralne!

Nie mamy nic przeciw ko k rze­
wionemu przez Stronnictw o N aro­
dowe nacjonalizm ow i i przeciw ko 
jeg o  dążnościom politycznym  w 
ogóle, a le  zmuszeni jesteśm y zde­
cydow anie stanąć przeciw ko 
krzywdzie, ja k ą  się w a a jb ru ta l- 
n ie jszy  sposób '  uprawia na lu ­
dziach — obo jętn ie, jak ie  narodo- 
wości i jak ieg o  wyznania.

N IE W Ą T P L IW A  K R Z Y W D A
Krzywda, ja k a  dotyka społe­

czeństwo żydow skie je s t  tak  rażą­
ca i przykra, że bezpośrednio go­
dzić musi w ca ły  cyw ilizow any i 
kulturalny naród, jeż e li ludność 
żydow ska garnie się \ do handlu* 
w olnych zawodów, przem ysłu, to 
jed ynie ty lk o  dlatego, że zmuszo­
na je s t  żyć — gdyż nigdzie nie po­
zwala się je j  znaleźć zatrudnienia. 
Społeczeństw o polskie n iew ątp li­
wie nie ma nic przeciwko temu. 
gdyż świadomie zd aje  sobie spra­
wę, że Żydzi są narodem  zdolnym, 
przebiegłym , a przede wszystkim  
przedsiębiorczym  i intensyw nym . 
Ludzie, u m ie jący  pracow ać, pro­
wadzić handel i interesy, zawrsze 
będą bogaci i niezależni, — obo­
jętn e czy to będą Polacy, Żydzi, 
czy  n.p. Niem cy.

Pow szechnie u tarło  się tw ierdze­
nie. że Żydzi — to ludzie interesu, 
la k  jest istotnie. Ale czy z tego 
powodu trzeba ich prześladow ać, 
bić pałkam i, bo jkotow ać i obniżać 
w łasną godność ludzi k u ltu ry  i cy ­
w iliz a c ji?  —

W SPÓ ŁZ A W O D N IC T W O .
Ani na handel, ani na przem ysł 

n ikt Żydom monopolu nie dał! D la ­
czego n. p, mami- nie uznać ich

zdolności handlowych i nie stanąć 
z nim i w jed nym  szeregu do 
w spółzaw odnictwa w przem yśle, 
czy liandlu?

P olska liczy  trzydzieści trzy  m i­
liony ludności, a  ty lko  trzy  m ilio­
ny Żydów.

W inniśm y dążyć do ekspansyw - 
ności w handlu i przem yśle,—tvm  
samym do okazania naszych zdol­
ności gospodarczych i sam orządo­
wych. _

T o  je s t  n a jo strze jsza  i n a jsk u ­
teczn ie jsza  broń, k tórą  mogą i po­
winni w alczyć ludzie kulturaln i.

K rzew ienie w państw ie haseł 
„rasistow skich" i podjudzanie do 
bratobó jczy ch  w alk, rów na się po­
spolitem u zw yrodnieniu, zanikow i 
k u ltu ry  i anarchizm ow i, k tóry , 
w cześniej, czy p óźn ie j p rzykre po- 
sohie pozostawia następstwa.

H asła „narodow e" są z punktu 
widzenia patriotycznego piękne i 
Wzniosłe, ale gdy nie godzą bezpo­
średnio w życie ludzkie, zw łaszcza 
w wew nętrznym , pokojow ym  b y ­
cie państwa.

W a k c ji  prowadzonej przez obóz 
narodow y widzim y zupełnie coś 
innego. Na n a jsp o k o jn ie jsz y ch  o- 
byw ateli urządza się zam achy 
bombowe, grozi się śm iercią, za­
graża pałką i rew olw erem , u p ra­
w ia się teror. O fiaram i p ad ają  Ży­
dzi j n ie Żydzi.

A N TYSEM ITYZM  T U C Z Y .

T rzeb a  powiedzieć otw arcie, że 
żłób antysem icki n a jb a rd z ie j sma­
k u je  obozowi narodowemu— gdyż 
w idocznie n a jle p ie j się na nim  tu­
czy, a tym  samym nabiera s iły  do 
w alk i z Żydami. Narodowcom cho­
dzi przecież o przyszłość i o sięg­
n ięcie  po władzę.

W ychodzący na Śląsku „N arodo­
w iec" — organ obozu w szechpol­
skiego w  nr. 3 z 16.V, b. r. pisze:...

• • K onsekw entnie i planowo p rzy­
gotow ujem y opinię publiczną do 
now ych, zb liża jący ch  się z zaw rot­
ną szybkością przem ian w  p o lity ­
ce św iatow ej, eu ro p e jsk ie j i we- 
w nętrzno-polsk iej dlatego, że w 
grę wchodzi tu n iety lko  n a jb liższa  
przyszłość nasza, lecz i przyszłość 
w ielu  pokoleń polskich... P a m ię ta j­
my, że coraz w ię ce j je s t  ludzi w 
Palące i naw et za granicą, k tórzy  
liczą się z tym , że prędzej, czy  
później przejm iem y na siebie od­
powiedzialność za losy państw a".

C h arak tery sty czn y  dla bandyc­
kich sposobów w alk i obwiepola- 
ków  z niew ygodnym i sobie prze­
ciw nikam i, je s t  potw ierdzenie ich  
p racy we w stępnym  arty ku le  te ­
goż pisma, gdyż m ów ią:

„Nie w o ju jem y  i n ie strzelam y 
do dzieci żydow skich, a  prowadzi­

m y w alkę na życie i śm ierć z ży- 
dostwem i kom unizmem "...

„ Je ś li tu i ówdzie w alka ta  n a ­
b iera  ostrości i napięcia, je ś li  tu  i 
tam p ad a ją  te j w alk i ofiary , to na­
stęp u je  to zazw yczaj przy  zderze­
niach dwucli zw alcza jących  się ży­
w iołów w  chw ilach szczególnego 
napięcia, bądź w  razie w y raźn ej 
p row ok acji ze stron y  p rzeciw n ej, 
k tó ra  w ten sposób pragnęłaby  ob­
niżyć nas w oczach tych  Polaków , 
k tórzy  o czek u ją  od nas ratunku 
przed obcym  elem entem ".

N ależy przypuszczać, że marsz 
z b ro jn y  inżyniera D oboszyńskiego 
na M yślenice, podyktow any b y ł  
„istotnie koniecznością p rz y jśc ia  z 
„pom ocą" m ieszkańcom  M yślenic, 
k tórzy  w  panicznym  strachu rzu­
cali w szystko co m ieli, b y le  u n ik ­
nąć n iebezpiecznej bandy... S ięga­
nie po w ładzę starosty, w yw oły­
w anie buntów  i prow adzenie do 
krw aw ej rew olu cji — niestety, n ie 
powiodło się!

W yrosła  na gruncie państw ow o­
ści p o lsk ie j a k c ja  stronnictw a na­
rodowego, rozpanoszyła się do gra­
nic niedopuszczalnych i dziś. 
przedstaw ia dla bytu  państw ow e­
go i ogółu obyw ateli poważne n ie­
bezpieczeństw o, tym  b ard zie j, że 
w ładze państw ow e patrzą sp ok o j­
nie na barbarzyńskie w yczyny 
dem onstracy jne narodowców, nie 
clicąc sobie zdawać spraw y z po­
wagi istn ie jąceg o  obecnie stanu 
rzeczy.

Życie gospodarcze i polityczne 
P olsk i' weszło obecnie na zupełnie 
nowe drogi rozw ojow e i od tego. 
na ja k ie  n atrafiać będzie przeszko­
dy, uzależniona być musi jeg o  po­
z y c ja  w narodzie.

Chodzi tu o obecną p o litykę rzą- 
du i jeg o  zdecydowane posunięcia 
gospodarcze, k tóre  niew ątpliw ie 
u gru ntu ją  jed n o lite  stanowisko ca­
łego społeczeństw a, a tym  samym 
dadzą możność przekonania, że po­
k ó j w ew nętrzny państw a zagrożo­
ny nie będzie przez żadne elem en- 
ty.

N aród P olski w  każd ej chw ili 
gotów jest stanąć do heroicznego 
w ysiłku  w obronie ładu i porząd­
ku publicznego, k tó ry  w iem y, ja k  
drogo kosztował, zanim został oku­
piony...

Stanisław  Śledzi.

Przyjaciel pisma 

pozyskuje  

prenum era to rów
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Z iem ia  n i e z n a n  a...
Czas zapoznać się ze spraw ą ukraińską

Posiadam y w  Polsce m niejszość 
ukraińską, ale m oże o nikim  tak 
m ało nie w iem y, ja k  w łaśnie o U- 
kraińcach .

Nasze podręczniki i h istorii i 
geografii bardzo skąpo w ydzieliły  
wiedzę ukrainoznaw czą, a naw et 
nasi slaw iści i geografow ie, mimo 
lektoratów  i kated r na naszych u- 
n iw ersytetach, oraz istn ienia  w 
W arszaw ie U kraińskiego Instytu ­
tu Naukowego, nie mogą się po­
chw alić znajom ością spraw u kra­
ińskich.

To też w prasie n asze j od cza­
su do czasu zabłąka się ja k iś  a r­
ty k u ł fachow ego publicysty , a r ty ­
kuł oderwany, w ta je m n icz a ją cy  w 
ja k iś  szczegół kw estii, a le  k tóry  
ani j e j  nie rozw iązuje, ani też nie 
poucza.

Społeczeństw o albo nic się w 
tych spraw ach nie orien tu je , ale 
trw a na poziom ie starych  uprze­

dzeń. W ykształceni na pow ieś­
ciach  S ienkiew icza i studiach h i­
storycznych o w o jn ach  kozackich , 
bez żadnej znajom ości o postępie- 
w ukrainiźm ie, ja k i dokonał się 
od w o jn y  św iatow ej, będziem y 
zapewne i nadal popełniali błędy.

Cóż z tego, że pew na grupa po­
lityków  ukraińskich  nastro jona 
je s t  do P olsk i życzliw ie i dziś na­
w et na F . O. M. się przeprowadza 
zbiórki wśród U kraińców , k ied y  o - 
gół społeczeństw a cło t e j  a k c ji  nie 
został zapalony.

C ISZA  W  P R A S IE
P rasa  polska w tym  w zględzie 

może odegrać pierw szorzędną ro ­
lę, a le  —  znów n iestety  — b rak  w 
n ie j fachow ców  i naw et pisarzy 
zn a jący ch  ję z y k  u kraiński i mo­
gących  bezpośrednio śledzić prasę 
u kraińską.

Mamy w W arszaw ie w ydaw a­
ny ju ż  szósty rok — bardzo zre­
sztą przyzw oicie i sum iennie —

„B iu letyn  P olsk o  - U k raiń sk i44 
pod red a k c ją  W łodzim ierza B ącz­
kow skiego, ale pismo to praw ie że' 
n ie je s t  przez prasę polską cy to ­
w ane i ostatnio popadło w tak ie  
specjalizow anie się, ja k b y  po pol­
sku w ydaw ane m iało być pomocą 
dla prasy u k ra iń sk ie j, a n ie pol­
s k ie j, k tó re j każdą kw estię należv 
przedkładać w u jęciu  ab ovo i 
bardzo popularnie.

Skoro się np. dla lepszego za­
cieśnienia w ęzłów  p rzy jaźn i, czy 
ty lk o  poznania, organizow ało 
przez Syn d ykat porozum ienia p ra­
sowe polsko-rum uńskie, polsko-ju ­
gosłow iańskie. czy polsko-bułgar­
skie, o b e jm u ją c  sferą działania 
w szystkie red ak cje , czy  b y  nie na­
leżało
z punktu w idzenia in teresów  ogól­

no -  państw ow ych
w ytw orzyć w k ażd ej red ak cji 
w iększego dziennika i tygodnika 
politycznego stanow iska re feren ­
tów u kraińskich , sk ład a jące  się z 
Polaków , i tych ludzi gruntow nie 
zapoznać ze spraw ą ukraińską.

Je s t przecież Stow arzyszenie 
Polsko-U kraińskie w W arszaw ie. 
Pow inno ono np. urządzić kurs 
m iesięczny dla dziennikarzy o, 
kw estii u k ra iń sk ie j w Polsce. Na 
takim  kursie  w y k ład aliby  o spra­
w ie nie ty lko  U kraiń cy  i Polacy , 
ale w pierw szym  rzędzie re feren ­
ci rządu, a  kurs ten pow inien za­
kończyć się dla absolwentów , k tó ­
rzy pom yślnie złożą egzam iny z 
przesłuchanych w ykładów  — w y­
cieczką objazdow ą na koszt pań­
stwa.

Spraw a przeszkolenia dzienni­

karzy  to spraw a pierw szorzędnej 
wagi, to sprawa rzetelnego in fo r­
mowania opinii i rządu, to soraw a 
znaczenia państwowego, skoro sie 
posiada w k r a ju  tak  liczną m n ie j­
szość ukraińską.

Może proponow any w ogólnym 
zarysie kurs dla w ielu  będzie je s z ­
cze prym ityw em , ale p rz y n a j­
m n ie j chociaż m inim alnie prze­
szkoli się naszych dziennikarzy i 
publicystów  aby chociaż n a jo g ó l­
n iejszego

nab rali p o jęcia  o U k raiń cach , 
ich przeszłości i stanie d z is ie j­
szym. P oleganie na znaw cach z te ­
renów regionalnych nie w y star­
czy, bo może być d alek ie od obiek­
tywizmu.

T ak i kurs można będzie z cza­
sem pow tarzać a następnie — po­
nieważ w in teresie państw a leży, 
ja k  to podkreśliliśm y, stałe i rze­
telne inform ow anie o spraw ach u- 
k raiń sk ich  — powinno się ogła­
szać corocznie konkursy  z nagro­
dami — za całokształt prac publi­
cystycznych  w danej dziedzinie za 
m iniony rok.

W  ten sposób nie ty lko  N iem cy, 
ale i m y bylibyśm y dobrze poin­
form ow ani o m niejszości u k ra iń ­
s k ie j w Polsce.

O D C IN E K  G O SPO D A R C Z Y
A teraz sp o jrz y jm y  na ogrom ­

nie zaniedbany odcinek u kra iń ­
skiego życia gospodarczego.

Istotnie zaniedbaliśm y go pod 
względem  naszego zain tereso­
w ania z w yraźną szkodą dla na­
szych spraw i interesów . Cóż my 
w iem y o spółdzielczości ukaiń- 
s k ie j?  Sam e kom unały. A czy na­
sza prasa spółdzielcza system a­
tycznie śledzi p rze jaw y  spółdziel­
czości u k ra iń sk ie j, czy  przenika, 
czy spółdzielcy polscy b y w a ją  na 
zjazdach  ukraińskich i odwrotnie, 
przecież in teresy  państwowe, a 
zw łaszcza w spraw ach eksportu 
ziemiopłodów, pow inny nas łą ­
czyć, a tym czasem  oni sobie, m y 
sobie, oni o nas wiedzą, ale tego 
nie w y k azu ją  w sw ej prasie, m y 
znów od czasu do czasu coś w y­
d ru ku jem y i kropka.

C zy nasz przem ysł in teresu je  
się znów rozw ojem  gospodarczym 
terenów  u kraińskich ? C zyżby nie 
spodziewał się na tym  teren ie  zna­
leźć odbiorców na produkty goto­
we i w y rob y  przem ysłow e? Czy 
naw et teraz, k ied y  organ izu ją  sie 
ukraińskie w arsztaty  d robn ej w y ­
tw órczości przem ysłow ej — prze­
m ysł surow cow y nie je s t  zaintere-

Kom uniści są w ielkim i sp ry cia­
rzami. N aprzykład w Sofii p o licia  
podczas p ew nej rew iz ji n atkn ęła  
się na transport lite ra tu ry  bolsze­
w ick ie j opraw ny

w  okładki pow ieści 
podróżniczych Ju liusza Yernego.

P rzyp om in ają  się czasy zabor­
cze. 1 w W arszaw ie w licznych 
czyteln iach  publicznych W arszaw ­
skiego Tow arzystw a D obroczyn­
ności nasi postępow cy powłączali 

w iele lite ra tu ry  
ate isty czn e j i so c ja lis ty cz n e j w o- 
kładkach... nabożeństw  różańco­
w ych. Zw racał na to uwagę Jeleń- 
ski, a le  w obec tego, że w  ten  spo-

Rzucam y tych k ilk a  pytań na 
m arginesie zagadnienia czy i ja k  
należy  organizow ać w spółpracę u- 
kraińsko-polską w sensie w za jem ­
nego, bezstronnego i życzliw ego 
inform ow ania, ze szczególnym  u- 
w zględnieniem  interesu Państwa 
Polskiego.

ZA O C EA N EM
Z za gran icy  dochodzą nas od 

czasu do czasu m iłe wiadomości o 
zacieśn ia jących  się węzłach przy­
ja ź n i m iędzy Polakam i i U kraiń ­
cami za oceanem.

„U k raiń sk y  W isty 44 
(Nr. 81) nie dawno donosiły, że w 
W ashingtonie na urządzonej przez 
Legion A m erykański i W eteranów  
defiladzie w o jsk o w ej narodów 
pierwszą nagrodę u zyskali U k ra­
ińcy, a pierwszym , k tó ry  w inszo­
w ał zw ycięzcom  ukraińskim , był 
Polak, delegat m iejscow ego Związ­
ku Legionistów  Polskich.

G dyby tak ich  faktów  było w ię­
c e j — to tam na em ig racji, gdzie 
Polacy z U kraińcam i nie m a ją  o 
có prowadzić sporów, gdyby sie 
tam skupiali i bron ili przed w y­
naradaw ianiem  i tak  daleko aw an­
su jącym  się am erykanizow aniem . 
stan posiadania słow iańskiego zu­
pełnie b y  in acze j w yglądał...

Proszę ty lko  obliczyć w szyst­
k ich  Słow ian w  USA. Ileżb y  m ieli 
wtenczas congressm anów, ja k b y  
się przedstaw iały ich in sty tu c je  
ubezpieczeniow e na życie, ja k b y  
w yglądały  w spólne kasy  pogrze­
bowe, ja k b y  się przedstaw iało za­
trudnienie, udział w  samorządzie 
gminnym i stanowym  itp. itp.

Kto wie, czy  pow ołanie do życia 
k omitetó w  porozum iew aw czych
narodowości słow iańskich na em i­
g ra c ji nie przyspieszyłoby rozw ią­
zania spraw y k o lo n ia ln e j w  sensie 
pom yślnym  i n ie otw orzyłoby no­
wych terenów  em ig ra cy jn y ch ?..

B R A K  JE D N O L IT E J A K C JI
Ale u nas n iestety  albo się ro z­

drażnia społeczeństw o u kraińskie  
bezpotrzebnym i atakam i dla dogo­
dzenia w łasn ej próżności, albo sie 
tworzy, ja k  to uczynił p . Ja n  Bo- 
brzyński — fantastycznych  pom y­
słów o rgan izacje  np. „K onfedera­
c ja  M łodych", k tóra  ma jed noczyć 
Polaków, Rusinów  (!), L itw inów  
dla realizow ania powrotnego kon­
ce p c ji Jag ie llo ń sk ie j.

1 co to w rezultacie przynosi? 
T y lk o  to, że „D iło (z 16.IY) kpi i 
iron izu je, a „U kraińska H rom ada“ 
w W arszaw ie naw et zawiesza w 
prawach członkow skich tych  stu-

sób w iele do czytelń szmuglowano 
b ib u ły  narodow ej z K rakow a, 
w ięc zaniechano skandalu.

O ile  wiem y, niedawno staro­
stwa przeprow adziły

zew id en cjow an ie czy telń  
i rozesłały  okóln ik  zak azu jący  
trzym ania książek  zabronionych, 
skonfiskow anych liib nie posiada­
ją c y c h  debitu.

C zy nie w arto byłoby, udziela­
ją c  studentom praktyk  adm ini­
stracy jn y ch , urządzić 

k ró tk i kurs  
kontrolerów  bib liotecznych i 
przejrzeć czyteln ie w  okolicach 
Leszna, B ie lań sk ie j. Nowolipia, a

dentów, którzy  ulegli namowom .p. 
Jana Bobrzyńskiego.

A są dziedziny bardzo pożąda­
n e j a k c ji .

To dziedziny eksp an sji tw ór­
c z e j: w ielkoprzem ysłow ej i ro l­
n icze j i spółdzielczej.

Poza jed n ą  Iduculszczyzną, inne 
szlaki tu rystyczne na południo­
wych terenach  naszego państw a sa 
w zaniedbaniu, a przecież gdyby 
ta I udność u kraińska widziała, że 
się o nią dba nie ty lko  przez nada­
nie regionalnego słuchow iska — i- 
n acze j b y  się n iew ątpliw ie usto- 
sunkow ała, a wrodzy nam a g ita to  
rzy nie m ieliby do n ie j żadnego 
przystępu.

A spraw a robotników  rolnych  
u krańiskich?

I o w ielk ie zagadnienie. E lem ent 
u kraiński je s t  w yzyskiw any po­
dw ójnie, bo i agitatorzy go o kra­
d a ją  pod pretekstem  składek i za­
m iast obrony zaw odow ej b u n tu ją  
przeciw ko państwu i n a ra ż a ją  na 
kary.

C z y ż b y  polskie o rgan izac je  za­
wodowe nie poszły w teren  u kra­
iński i n ie zaczęły tw orzyć auto­
nom icznych o rgan izacy j zawodo­
wych ?

Bierzm y przykład pod tym 
względem z Czechów, którzy  w 
robocie zaw odow ej poszli na stwo­
rzenie podcentral narodow ościo­
w ych i wyszli na tym, z punktu 
w idzenia dobra państwa, bardzo 
dobrze.

Na W ołyniu is tn ie ją ce  ju ż  orga­
n iz a c je  m ieszane pod względem 
narodowym  przeszły próbę i dziś 
obserw uje się w tych  organiza­
c jach  tv lko  pracę gospodarczą, 
dobroczynną, zawodową, bo w 
tych  spraw ach trzeba politykę, a 
zw łaszcza p a rty jn ą , bezlitośnie 
trzebić.

K w estia u kraińska zanim będzie 
rozw iązana musi m ieć m ocne pod­
staw y w spraw ach gospodarczvch 
i zawodowych. W szelkie ro je n ia  
na tem at u kraiński z nad zielone­
go b iurka bez zw rócenia energii 
ku zagadnieniom  konkretnym  b ę­
dą ty lk o  m ąceniem  i mnożeniem 
chaosu.

Stw orzyliśm y ład. D zięk i pol­
skiem u państw u U k ra iń cy  m oga 
w yznaw ać w iarę przodków  i n ie 
są rusyfikow ani i m a ją  otw arte 
drogi do ośw iaty.

Poniew aż dziś we w szystkim  d e ­
cy d u je  gospodarka, uczyńm y z 
nich naszych sojuszników  i w spół­
pracow ników  na niw ie gospodar­
cz e j i z naszą i z ich korzyścią.

A . S tarża .

nawet w śródm ieściu.
Troska o zdrowie m oralne m ło­

dych pokoleń niew ątpliw ie p ier­
w e j lekarzow i, a p óźn iej prem ie­
rowi p od yktu je

w ypad
do n ie je d n e j z czytelń  w arszaw ­
skich. Panie G enerale, to praw ­
dziwa kopalnia sensacy j...

W  zw iązku z tym  w ypadałoby 
zainstalow ać i w oddziałach ce l­
nych poczty dobrych kontrolerów  
dla transportów  książkow ych z 
zagranicy.

Nie zapom inajm y, że w ciąż je ­
steśm y celem  ataków  K om internu.

Bibliotekarz.

sow any tą spraw ą?

Juliusz Yerne po bolszewicKu
Zarządzić rew izję publicznych w ypożyczalni książek
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Doniosły projekt reform y alfabetu polskiego
P R O JE K T  C IE K A W E J R E FO R M Y

W P aństw ow ej F ab ry ce  B roni w 
Radomiu p ra cu je  ja k o  konstruktor 
inżynier Zygmunt Żegilewicz. 
Zdolny to fachow iec i człow iek 
bezw zględnie tw órczy.

P rzeb y w ając długie lata  w R o s ji, 
zw rócił uwagę na w ielką n iedo­
godność naszego alfabetu  dla cu­
dzoziemców, a, rozm yśla jąc szereg 
lat nad tym  zagadnieniem  — tak  
dalece rozw inął studia, że zapoznał 
się gruntow nie poza alfabetem  ła ­
cińskim  i cy ry łick im  rów-nież z a l­
fabetem  arabskim  i h eb ra jsk im  o- 
raz pokrewnym.

Inż. Zygmunt Żegilewicz do stu ­
diów' swych przystąpił z przygo­
towaniem  technicznym , a nie filo- 
logicznym .

To mu zresztą zarzuciła k ry ty k a  
dziennikarska, (ale nie filo logicz­
n a !!!) . ale to, co stw orzył i co za­
p ro jek tow ał nie powinno być zby­
te  m ilczeniem , bo o w iele w ięce j 
logiki w sobie zaw iera p ro jek to - 
wana reform a alfabetu przez Żegi- 
lew icza (miał ju ż  poprzedników : 
m iedzy innym i Bogusław skiego i 
jeg o  recenzentów  na schyłku 
ósmego dziesiątka zeszłego stulecia 
w K rakow ie), aniżeli ostatnia p i­
sow nia prof. K. Nitscha.

N ie zw racam y uwagi na n iek tó­
re recen z je  durniów, którzy  zdo­
b y li się ty lko  na ironię, bo na nic 
innego zdobyć się nie mogli, ale 
zw róćm y uwagę na rzadko spoty­
kam - u nas objaw  p rzykład nej 
troski o dobro ogólne i to ze stro­
ny jed nostk i n iezainteresow anej 
bezpośrednio.

P R Z Y K Ł A D  D O  N A ŚLA D O W A ­
NIA

Inż. Z. Żegilewicz w ydał swa 
pracę ja k o  broszurę w łasnym  
kosztem, a koszt to n ieb y le ja k i. 
bowiem  trzeba było  zamówić w 
czcionkarniach cały  szereg no- 
w yeh czcionek własnego pom ysłu, 
a dla w yrobu tych czcionek spo­
rządzić dość kosztowne m atryce.

W takich  w arunkach—tylko  fa ­
chow iec n a jle p ie j oceni — skrom ­
nych w ym iarów broszura inż. Z. 
Żegilew icza nabiera  sp e c ja ln e j 
w artości, ponieważ n ie rodziła ją  
ani chęć awansu, ani am bicja , ani 
łatw izna umożliwiona subw encją, 
ale w ieloletn i trud i w łasna osz­
czędność.

Broszurę inż. Z. Żegilewicz w y­
dał własnym  sumptem ja k o  druk 
n a jz u p ełn ie j deficytow y i św iado­
mie obniżył j e j  koszt do gr. 40.. 
oczyw iście d okład ając do im prezy 
przeszło 1000 złotych, dla spraw y 
sam ej...

Ja k  na skromnego i skrom nie u- 
posażonego in ży n iera  z Radom ia 
ofiara to bardzo duża, tym bardziej. 
że człow iek ten nie d a je  za w y­
grane i szturm uje clo różnych pro­
fesorów  o rady i w skazania, ale 
narazie pozyskał ty lko  w iernego 
so jusznika w osobie prof. C ieszyń­
skiego —- stom atologa ze Lwowa, 
k tó ry  tak  dalece protestow ał prze­
ciw ko o b o w iązu jące j grafice pol­
sk ie j, że w ym yślonym  przez siebie 
alfabetem , a w 75% zbliżonym  do 
reform ow anego przez Żegilew icza. 
drukow ał szereg lat sw oje pismo 
naukow e „Stom atologia Słow iań­
ska".

N iestety — ja k  to dostrzegam y 
z re la c y j prasy — mało się u nas 
ludzie in teresu ją  reform ą alfabe­
tu. skoro naw et pisma n auczyciel­
skie, językoznaw cze i lite ra ck ie  
n ie pośw ięciły  p ro jek tow i p. Żegi­
lew icza dostatecznej uwagi, albo i 
naw et w ogóle przem ilczały j e j

z jaw ien ie  się. N ie świadczy to o 
twórczym  m yśleniu  naszej in te li­
g en c ji, bo o tym, że ktoś w ystąpił 
z sensacy jnym  p ro jek tem  alfabetu 
polskiego — o tym  w ie na 33 m i­
liony k ilkadziesiąt osób, ale o 
tym, żeśmy przegrali z innym i 
państwem na meczu piłki nożnej.
0 tym  nie 95% w arszaw ian. Można 
się nie zgadzać, można k ry ty k o ­
w ać, ale trzeba o tym  wiedzieć. 
T rzeb a  o tym  pisać... Źle, czy do­
brze ale trzeba pisać... I dlatego 
zachęcam y in teligentny  ogół do 
zapoznania się z pro jek tem  alfabe­
tu inż. Z. Żegilewicza.

P R O JE K T  R E FO R M Y .
Sama spraw a proponow anej re ­

formę alfabetu  polskiego nie je s t 
u nas nową, a ostatnio dyr. Zyg­
munt A ret referow ał ją  na z je ź ­
dzić księgarzy, a b y ły  próby w cią­
gnięcia do a k c ji  i P olsk iej A kade­
mii L iteratu ry  i związków lite ra c­
kich...

N arazie wszystko śpi, ale m ie j­
my nad zieję , że się z czasem lu ­
dzie zachęcą, uważnie broszurę Że­
gilew icza p rzeczy ta ją  i, podzieliw ­
szy słuszne jeg o  argum enty, przy­
ch ylą się do reform y, która oby 
stała się w krótce przedmiotem na­
rad kom isy jn ych  w MW R. i O P.

A bstrah u jąc od argumentów fi- 
lologiczno-polityczuych czv racze j 
propagandowych, podniesiemy na
1 \ m mie jscu  przede w szystkim  ar­
gumenty natury wy da w ni ezo-ban- 
d 1 ow ej.

Oto, gdyby alfabet Żegilewicza 
zastosowano w praktyce, to zao­
szczędzono ,by przy wydaniu każ­
dej książki 17% w składzie zecer­
skim i papierze. Proszę sobie wy­
obrazić: książka dotychczasowa
zamiast 300 str. liczy łaby  tylko 
230 stron.

Jak iezb y  z tego powodu popły­
nęły- dobrodziejstw a. K siążka b y ­
łaby  tańsza: o 17%, a przez to sa­
mo nakłady b y łyby  większe.

Ale przejdźm y do sedna sprawv.
Autor na w stępie uspraw idliw ia 

się, że je s t samoukiem. C/yui to 
niepotrzebnie, dostarczając swa 
skrom nością argum entów pierw ­
szymi lepszym  zarozum iałym  igno­
rantom.

Szkoda, że nie wie, iż wśród na­
szych sławi stów był np. J. F , G a js- 
łer, k tóry  form alnie żadnej szkoły 
nie posiadał za sobą, a jed n ak  na­
pisał ogromną ilość szkiców  i p rzy­
czynków , a jeg o  R y s D ziejów  C ze­
skich  (w 2 tomach) i D zieje  W ę ­
g ier w ydała Kasa im. M ianow skie­
go. Posiadanie doktoratu nie jest 
jeszcze świadectwem  uczoności i

um iejętności pracy tw órczej.
O czyw iście autor s ta je  w sw ej 

broszurze p. t. „ P ro je k t reform y 
alfabetu  polskiego" (W arszawa, 
skł. gł. „Nasza K sięgarnia", 8 m aj., 
s. 22), na gruncie łacińskiego a lfa ­
betu, k tó ry  zaw ładnął połową glo­
bu ziem skiego, k tó re j to uniw er­
salności nie posiada cy ry lica  (alias 
grażdanka).

Szkoda, że autor nie używa po­
ję c ia  trafn iejszego  i reform ow ana 
cy ry lica , bo obecne pismo r o s y j­
skie, zwane grażdanka, jest zrefor­
m owaną cy ry licą  za czasów P iotra  
W ielkiego przez B iałoru sina P io­
tra  K bpijew icza K opijew skiego w 
R otterdam ie, gdzie K opijew iczów  
rodzina (em igrantów) posiadała 
własną drukarnię.

A le niestpty m od yfikacje  a lfa ­
betu łacińskiego w różnych ję z y ­
kach  tw orzą barw ną m ozaikę.

„M y jednak nosim y g arn itu r, 
k tóry  otrzym aliśm y w spadku i 
k tó ry  trzeb a p rzerob ić, ażeby się 
p rzyzw oicie  p rezen tow ać44.

-SZO RSTKO ŚĆ PISM A 14.
A lfabet polski grzeszy ro zciąg ­

łością. Nie dokonaliśm y reform y 
g raficzn e j, tak, ja k  R o sjan ie , w y ­
rzu cając literę- „ ja t" , „ fitę" i 
„znak tw ard y", ani nie zbliżyliś­
my się do Litw inów , u żyw ających  
zamiast „w" — „v", ani do zachod­
nich Słow ian, w ciąż na oznaczenie 
..cz , „sz‘j  „rz“ u żyw ających  po­
ci o j nycli znaków.

Podczas, k iedy  R o sja  (ZSSR.) 
przem yśłiw uje ju ż  dziś o zapro­
wadzeniu łacińskiego alfabetu  w 
pewnym- stopniu zreform owanego, 
my wciąż jesteśm y konserw atysta­
mi. T u rcy  naw et dali nam przy­
kład daleko id ą ce j reform y, k tóra  
im otw orzyła drogi do świata.

Poważnie m yślą rów nież o euro­
peizacji alfabetu  inne ludy a z ja ­
tyckie.

Największe, wadą naszego pisma 
j&st „szorstkość”. Inne narody sło­
w iańskie nie mogą nas czviać.

Reform a alfabetu  zdaniem  p ro­
jek tod aw cy  przyniosłaby 17%. 
oszczędności w  pracy  zecerów . 
m aszynistów, w  p racy  wzroku 
przy czytaniu : nie ty lko  w ięc 
książki, ale i reklam y b y ły b y  tań­
sze.

I z tego punktu widzenia trak tu ­
ją c  proponowaną reform ę, uw aża­
my. że nasi tay loryści powinni sie 
stać jed nym i z pierwszych prekur^ 
sorami proponow anej zm iany a lfa ­
betu. N iestety : Instytut N aukow ej 
O rg an izacji ja k  dotąd uparcie m il­
czy. W oli sprzedawać notesy i t. p. 
\vzorv.

Z A L E T Y  IN O W A C JU

A lfabet Żegilewicza naw et b ę­
dzie przew yższał alfabet czeski, 
bowiem  nie będzie m iał długich 
samogłosek. Że Francuzi m a ją  au. 
eau, en czy ou, zaś N iem cy sch to 
nas w cale nie upoważnia do to le­
row ania cz, sz, i t d. Czyż nie cu­
riosum stanowi u nas „szcz", pod­
czas, kiedy ten sam dźw ięk R o s ja ­
nie oznaczają jed n ą  literą.

O b cu jąc z innym i Słow ianam i 
mogłem sam zaobserw ow ać ja k  
w ielką trudność m usieli pokony­
wać przy czytaniu  tak ich  dźwię­
ków?, ja k  brz, sprz, szcz w?, wstrz, 
w szcz i t. p.

Pew ien B u łg ar m ów ił mi, że k ie ­
dy p rzy jech ał do Polski, to nas zu­
pełnie nie mógł rozum ieć a  słyszał 
ty lko  — ja k b y  ostre szelesty i 
zgrzyty.

Zasadniczych zmian Żegilewicz 
wprow adził sześć, a m ianow icie: 
zam iast cz, rz, sz pisze c, r, s z 
kropką u góry?; zam iast eb pisze c 
z ogonkiem  prostym  u dołu, za­
m iast szcz podobne s z ogonkiem  
prostym  u dołu. no i zam iast w 
ty lko  v. K ropkow ania “wprowa­
dza autor z h ebrajskiego .

Ja k  widzimy nie je s t  to zby tnio 
daleko posunięta reform a, pod­
czas, gdy, idąc za przykładem  ser- 
boch orw ackim , można by łoby  
skrócić dz, dż i dź, a ju ż  skasow ać 
ó, w zględnie zatrzeć różnice m ię­
dzy? li i ch, bo w  wym ow ie praw ie 
że sie te różnice zatarły .

D Y S K U S JA  PO ŻĄ D A N A .

W każdym  razie spraw a zasłu­
g u je  na publiczną dyskusję, bo 
istn ie jące  „zbitk i" w polskim  a lfa ­
becie są nie do tolerow ania.

D yskutu jm y.
Może coś lepszego w ym yślim y.
Nie wolno jed n ak  nikogo w y­

śmiewać. dlatego, że chce coś upro­
ścić i lepszego obm yśleć, ani 
tym  bardziej nie wolno tak ich  
spraw  lekcew ażyć i przem ilczać.

Pan Żegilewicz odważnie postą­
pił. Z otw artą przyłb icą — polem i­
zu jąc wprawdzie z prof. K. N i­
tschem  — przedłoży ł sw ój p ro je k t 
społeczna stwu.

Jesteśm y zdania, że tym  w ięk­
szego powodzenia dozna i będzie 
p ra k ty cz n ie j — je ś li  się spraw a 
zain teresu je  każdy, a nie ty lk o  po­
w ołani filologowie.

P raca p. Z. Żegilew icza to rzad­
ka w dzisiejszych  czasach m yśl
twórcza.

A . Z. O.

bez zatrzymania
w ycieczkow e przez Polskę

Tranzyt
Dziwy

D ostał się do naszych rąk  orygi­
nalny? prospekt w ycieczki czesk ie j 
do Z. S. S. R. urządzanej przez 
„T ech n ok ratyczn ą Spolecznost44 w 

P rad ze,
grupy inżynierów , ekonom istów i 
nauczycielstw a w iporozumieniu z
biu/rern bo lszew ickie j tury?styki 
.„Trawema".

W ycieczka ta odbywać się bę­
dzie od 22 m a ja  do 13 czerw ca 
1937 r. Je s t to jed n a  z tych dwu­
dziestu k ilk u  tegorocznych w y cie­
czek czeskich, k tóre

tran zy tem  
ja d ą  przez Polskę do ZSSR.

P epiki dbałe o konsekw entne 
przejaw ian ie  względem  nas złośli­
wości obecnie

nie p ozw alają
swym rodakom  naw et wychodzić 
z pociągów w Polsce i tak  układa­
ją  program y, aby turyści 

nie m ogli zw iedzić 
ani W arszaw y, ani Lwowa.

Jeszcze w roku zeszłym  turyści 
czescy  przybyw ali do< W arszaw y 
o 12-ej na obiad, a  po całodzien­
nym zwiedzaniu W arszaw y w yru ­
szali do s ta c ji N iegoreło je , ale po 
nocy przespanej w W arszaw ie, w 
drodze p ow rotn ej zaś tu ryści zw ie­
dzali polski Lwów.

Dziś — nie bez udziału w tym  i 
czynników  o fic ja ln y ch  czeskich, 
lak się układa program y, że np- 
wspom niana przez nas w ycieczka 
czeska będzie gościć 12.YI rb. ty l­

ko od godz. 21.55 do 23.55 w W ar­
szawie, a  w e Lw ow ie ty lko zaba­
wi na dworcu z 22 na 23.Y  rb. od 
godz. 24 do godz. 0.15, czyli kw an- 
drans.

My bo jkotu  C zechosłow acji nie 
uprawiam y.

Owszem w A le jach  wiszą 
skrzynki
b iura ag itacy jn eg o  tu ry sty k i cze­

sk iej
p. J. W aldm ułlera (z przydom ­
kiem  Śpiącego). N ikt im nie p rze­
szkadza. Owszem dano w  r. b. 5000 
paszportów do badów niem ieckich 
w C zechosłow acji.

U lgi k o le jo w e tu ryści d osta ja  
wszyscy.

(dalszy ciąg na str. 4-ej).
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Cudzoziemca po łapie
N iezw ykły skandal z au d ycją jugosłowiańską w Polskim Radio

T eren  Polskiego R adia je s t  n ie­
przebraną kop alnią różnycli k a ­
w ałów  i kaw ałków .

W ystarczy  ty lko  po p rosta  sięg­
nąć ręką, aby  natknąć się na n ie­
prawdopodobne historie.

W IEM  W SZYSTK O  n ie jed n o ­
k rotn ie  ju ż  poruszało te  różne 

„dziwy“ radiowe.
O statnio mamy znów do zanoto­

w ania jeszcze jed en  in teresu ją cy  
kaw ałek.

P olsk ie Radio chciało uczcić Ju- 
sław ię w  dniu 24 m a ja  r. b. spe­

c ja ln ą  au d ycją .
W zw iązku z tym  jed n a  z radio­

w ych śpiew aczek,
p. Jadwiga Hennert, 

rozpoczęła poszukiw anie nut ju ­
gosłow iańskich, celem  odśpiew a­
nia szeregu pieśni pobratym czego 
narodu.

G dy dłuższe poszukiw ania n ie 
daw ały żadnych rezultatów , ktoś 
w ię ce j świadom spraw  tego św ia­
ta od w spółpracow ników  P olsk ie­
go Radia, poradził p. H ennertow ei 
zw rócić się do
referenta kulturalnego poselstwa 

jugosłowiańskiego,
p. Beneszicia.

Stosow nie do d an ej sobie rady. 
p. H ennertow a dzwoni te lefon icz­
n ie do p. B eneszicia i w k rótk ich  
słow ach in fo rm u je  go, o co j e j  
chodzi.

P. Beneszić nie chce z nią je d ­
nak rozm awiać, ja k o  nie z o f ic ja l­
ną przedstaw icielką Polskiego 
Radia.

W ówczas p. H ennertow a m ów i:
— Mogę oddać słuchaw kę p. J a ­

sińskiem u.
— N iech pani da — słyszy odpo­

wiedź.
P. Jasiń sk i — sp ecja lis ta  P o l­

skiego R ad ia od m uzyki pow ażnej 
r-— ledwo zdążył pow iedzieć: .M o­
je  uszanow anie panu profesoro­
w i". gdy został zasypany 
potokiem południowej wymowy 

p. Beneszicia.
— P anie! — perorow ał ponoć p. 

Beneszić — wasze au d ycje , to j e ­
den w ielk i skandal. Pow inniście 
się ich w stydzić! W asze śpiew acz­
k i to

stare pudła
bez głosu. Już w y le p ie j nie urzą­
d zajcie  au d ycji jugosłow iańskiej, 
bo w y jd zie  z tego skandal.

W tym  stylu  przem ówienia, w y­
głoszonego głosem ostrym , w ysłu ­
chiw ał

biedny p. Jasiński
ponoć z kw adrans.

G dy mu w ym ow ny referen t 
zbliżenia polsko-jugosłow iańskie­
go n ie pozw alał dłuższy czas 
p rzy jść  do głosu, zn iecierpliw iony 
w reszcie, zaw ołał:

— Przepraszam , że n ie mogę 
d łu że j rozm awiać, ale cz e k a ją  na 
m nie in teresanci.

I po tych  słow ach rzucił słu­
chaw kę.

Zdenerw owany jed n ak  całym  
zajściem , p. Jasiń sk i udał się 

do swego zwierzchnika 
p. Rudnickiego i zam eldował mu o 
t e j  fan tastycznej rozmowie.

W  tym  m om encie odzywa sie 
dzwonek telefonu. Dzw oni 

profesor Beneszić.
— P anie — ir y tu je  się profesor 

— ma pan n iegrzecznych urzędni­
ków, k tórzy  rz u ca ją  słuchaw kę te ­
lefoniczną, gdy ja  do nich mówię.

I popłynął now y potok w ym o­
wy, przerw any jed n ak  energicz- 
n ie przez p. Rudnickiego, k tó ry  o- 
św iadczył, że ma ju ż  raport w  t e j  
spraw ie swego podwładnego i da je  
mu całkow icie w iarę.

H istoria napozór banalna. A 
jed nak...

Niezrozum iałym  je s t  dla nas 
fakt, że P olsk ie Radio, u rządzając 
sp ecja ln ą  au d ycję  poświęconą in­
nemu państwu,

nie posiada zbioru nut 
tego k ra ju . &

Dziwnym  je s t  dla nas fakt, że 
nut do au d y c ji muszą na gw ałt 
szukać

same wykonawczynie
poszczególnych num erów au d ycji, 
a n ie stara się o nie in sta n c ja  w ła ­
ściw a — to je s t  ad m inistracja.

Rozum iem y doskonale nagłe za­
skoczenie przedstaw icieli P olsk ie­
go R adia potokiem  w ym ow y ju g o ­
słow iańskiego referen ta  k u ltu ral­
nego, ale p o m ija jąc

niezwykłą formę 
te j wym owności, trzeba przyznać, 
że p. Beneszić m iał w iele ra c ji.

T rzeba przyznać, że au d y cje  
Polskiego R adia s to ją  na niezw y­
k le  niskim  poziomie.
Program tych audycyj zieje nudą. 
1 to nudą przeraźliw ą.

Szczęśliw i są ci, co mogą sobie 
pozwolić na wielolam pow e apara­
ty  radiow e,

łapią stacje zagraniczne 
i m a ją  pierw szorzędne k on certy  i 
au d ycje.

Ci znów, którzy  są skazani na 
.,k ryszta łek ", nie m ogąc sobie po­
zwolić na kupno odbiornika lam ­
powego, łatw o mogą dostać hyzia 
lub

w ataku szału
stać się niebezpiecznym i dla oto­
czenia.

Co do okropności au d y cy j — 
zgadzamy się, n iestety, całkow icie 
z p. Benesziciem .

Nie możem y się jed n ak  zu p eł­
nie zgodzić z form ą w ystąpienia 
t e g o  pana.

Jeś li tak ie  w ystąpienie mogło 
m ieć m ie jsce  je s t to ty lko  dowo­
dem, ja k

rozpuszczamy cudzoiemców

w Polsce, ja k  im na wszystko po-, 
zwalam y, ja k  na w szystko przy­
m ykam y oczy, ja k  tolerujem y."

R eferen t zbliżenia kulturalnego 
, obcego poselstw a nie je s t  b y n a j­

m n ie j osobą pow ołaną do k ry ty ­
kow ania Lnstytucyj polskich. I  to 
zwłaszcza „krytykow ania" w spo­
sób mało podobny do ku ltu raln e­
go.

G dyby tak i referen t „ku ltu ral­
ny" chciał napraw dę

okazać swą życzliwość 
dla Polskiego R adia znalazłby n ie­
w ątpliw ie w iele sposobności i m o­
żliwości dla w ypow iedzenia sw ych 
uwag i spostrzeżeń o dotychczaso­
wych m etodach pracy  Polskiego 
Raditi, jeg o  program ie i audy­
cjach .

N iestety, ten pan referen t nie 
znalazł in n e j drogi, ja k  urąganie 
telefoniczne.

Zadokumentował on tym  dobit­
nie, że cudzoziem cy w Polsce czu­
ją  się je sz cz e

lepiej niż we własnym domu, 
że wszędzie muszą w ścibić sw ój 
nos i zabrać nieproszony głos.

Czas b y łb y  też w reszcie zabrać 
się do uporządkow ania tych 
spraw. P rzyd ałoby się raz jed en  i 
drugi takiem u nieproszonemu 
przy jacie lo w i

dać po łapach, 
aby w reszcie zrozum iał, gdzie je s t  
jem u  należne m iejsce.

Z forytow aniem  cudzoziemczyz- 
ny w Polsce trzeba w reszcie skoń­
czyć.

N ajw yższy czas! Oho

Dziwny kompromis
Na m arginesie pojedynku D egrelle — van Zeeland

BR U K SE LA , w maju.
Leon D egrelle. przywódca, rek- 

sizmu belg ijsk ieg o , w  osta tn ie j 
rozgryw ce w y b orczej z Y an  Ze- 
landem przegrał, ale pozornie ty l­
ko, bo przeciw ko D egrellow i ru­
szyli

dygnitarze kościelni,
którzy  przez długie la ta  flirtow a­
li z F ra n c ją  i w ciąż się łudzą, że 
katolicyzm  utrzym a sw oje  pozy­
c je  we F ra n c ji ,  skoro i 

Blum kokietuje duchowieństwo 
dekorow aniem  L egią Honorową.

C i sami dygnitarze, k tórym  rząd 
Y an Zelanda idzie na ręk ę dla ich 

interesów materialnych 
i utrzym ania synekur, obaw ia ja

się D egrela  choćby i dlatego, że- 
bardzo m łody ten  przew ódca w y­
kazał nicość, zm urszałość, sk o st­
niałość i

zupełny rozkład partii katolickiej.
a ra cz e j p artii katolick iego  kom ­
promisu. z... w rogam i kościoła.

R ozgryw a się w c a łe j B elg ii o- 
stra w alka w dalszym  ciągu, tym 
tru d nie jsza  dla D egrella że prze­
ciw nicy  nadużyw ają autorytetu

kardynała van Roye
i, rzecz to ch arakterystyczna, so­
c ja liśc i, kom uniści i bezbożnicy 
sugeru ją  ogółowi, że kto z D egrel- 
lem  pójdzie, ten  się narazi na za-

(Dokończenie ze strony 3-ej)
A le dlaczego zap y ta jm y : są w 

jed nakim  stopniu u p rzyw ilejow a­
ni

turyści tranzytowi do ZSSR
z turystam i pobytow ym i? Czy 
Z SSR  d a je  nam coś za ulgi przy 
tran zycie? Czemu Min. Kom unika-
e ji

udziela ulg
biurom  czeskim  Traw em a i Cze- 
dokowi, k tóre  poprostu

omijają miasta polskie 
i tak  u k ład a ją  program y w y ciecz­
kow e, aby tu rysta  nie nie mógł 
zwiedzić.

K to siedzi u nas w w ydziale tu ­
ry sty k i Alin. K om u n ikacji i n ie 
pomyśli, że tak ie  załatw ianie 
spraw" z  ulgam i kom unikacyjnym i 
pozbawia zarobków  naszych hote­
larzy  i restauratorów ?

K to rządzi w ..O rb isie", że liczy  
się tak ie  same ra b a ty  Traw em ie- 

rej goście zw ied zają Polskę, 
czy złośliw ie nas o m ija ją . W idocz- 

• nie o to n ie  dba p. Rom er.
Biedni ty lk o  tu ryści, ho na nich 

się skupia

złośliwość antypolska.
Ja k  tak i n ieborak w kroczy  w 
Pradze do wagonu 22.Y  rb. o godz. 
8 rano, to po 36-ciu godzinach za­
trzym a się dopiero w K ijow ie , 
gdzie mu na w ieczór pozwolą sie 
w yspać.

Spraw a tu ry sty k i zagranicznej 
rlo W arszawy przedstaw ia się fa ­
ta ln ie  z w iny  b iu r podróży.

M iasto widocznie się tym  nie in ­
teresu je . bo, gdyby te fa k ty  działy 
się gdzieindziej, np. na W ęgrzech, 
to zainteresow ane

miasto interweniowałoby 
już dawno gdzie należy, organiza­
c je  h otelarzy i restauratorów  pod­
n iosłyby gwałt, Zw. Prop. T u ry ­
styczn ej n ie spałby, przew odnicy 
b y lib y  czynni, a  co n a jw ażn ie jsze  
zaalarm ow ano by  społeczeństw o 
czechosłow ackie w jeg o  kołach 
polonoPilskich, ja k  to czynią vice 
versa zawsze Czesi.

Ja k  nas inform ow ano w arch i­
wum „O rbisu" są z przed roku i z 
przed dwóch lat podziękow ania 
turystów  czechosłow ackich dla tu­
tejszego przew odnika Polaka, w ła­

dającego języ k iem  czeskim . T u ry ­
ści ci. chociaż je c h a li do M oskwy, 
w yjeżd żali W arszaw ą oczarow a­
ni. Ale o przew odniku tym. „O r­
b is" zapomniał.

Może Pan Prezyd ent Starzyński 
z właściwym mu darem 

organ izacy jnym  skłoni odpowied­
nie in sty tu c je  do bard zie j w ytężo­
ne i a k c ji  na odcinku propagandy 
tu rystycznej...

Sezon się zaczyna!
A teraz jeszcze jedna uwaga.
C zy m am y w  W arszaw ie 

monopol turystyczny, 
czy nie? C zy m am y monopol prze-
w odniczy, czy niec

D laczego w ięc pewne zagranicz­
ne biuro podróży indyw idualnych 
i w y b itn ie jszy ch  turystów  pow ie­
rza przygodnym  i podtatusiałyro 
oficerom  z carsk ich  pokojów .

Czas najw yższy, aby i te stano­
w iska b y ły  obsadzane przez ludzi, 
którzy pokończyli polskie u czel­
nie.

Skończyć nareszcie z in w a z ja  
obcych w p o lsk ie j turystyce.

Gid.

rzut w alki z kościołem .
Z dotychczasowego rozw oju  w y­

darzeń nic się n ie zapowiada na u- 
padek D egrella .

Z jaw ił się on na widowni 1929 r. 
: akc> m łodziutki k ierow n ik  w y­

daw nictw a „R ex ‘\ zorganizow ane­
go przez młodych A k c ji K ato lic­
k ie j, dla szerzenia ku ltu  C hrystu- 
sa-K róla.

Młody D eg relle , absolwował 
w ydział praw ny, lecz

nie zdobył doktoratu, 
pochłonęła go bowiem  całkow icie 
polityka.

Pisał w młodości w iersze i w iele 
podróżował. T e  dalekie podróże 
odbyte do Stanów  Zjednoczonych- 
do M eksyku i A fry k i pogłębiły je ­
go światopogląd.

Podróż do Niemiec 
ostatecznie zaw ażyła na jeg o  pro­
gram ie socjalnym . Jego dwudzie- 
stopięciopunktow y program  b a r­
dzo je s t  podobny do 29 punktów  
w iary H itlera.

Można pokpiw ać sobie, tak, ja k  
to czyni rządowa prasa b e lg ijsk a . 
że społeczeństwo dlatego się anga­
żowało w a k c ję  D egrella , że b y ł 
on

świetnym aktorem
i um iał baw ić słuchaczów p o li­
tycznym i dowcipami, że popierano 
jeg o  prasę („R ex" i „Pays R ea l"), 
bo zaw ierała opis w ielu skandali.

Bądźm y sp oko jn i D egrelle  zw y­
cięży.

Na św iecie n ie można dziś w y­
znawać, kom prom isow ych zasad: 
albo zjednoczenie narodow e i 
zdrowo pojm ow any interes n aro ­
du. albo... M oskwa. D la  B elg a  też 
pozostało do w yboru: R e x  łub Mo­
skwa. Z pew nością w ybierze R ex , 
a późn iej ks. kard yn ał van R oye 
udzieli mu swego błogosław ień­
stw a!... an. st.
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Tydzień ubiegły C z y ż b y  n a p r a w d ę ?
I s tn ie je  w s to licy  ta k a  o rg a n iz a c ja , któ

ra  się  nazyw a Z w iązek stow arzyszeń 
p rz y ja c ió ł w ie lk ie j W arszaw y.

O rg a n iz a c ja  ta , p ow stała  je sz cz e  w ro ­
ku  1930, z jed n o czy ła  w szystkie lo k a ln e  to ­
w arzy stw a p rz y ja c ió ł poszczególnych  
d zieln ic  s to licy  i  re p re z e n tu ją c  ogół 
m ieszkańców  W arszaw y, m ogła śm iało  
w ystępow ać w ich  im ieniu.

W  o k res ie  urzędow ania daw nego za­
rządu m ie jsk ieg o , d la k tó reg o  p e ry fe r ie  
nie istn ia ły , a  b y ło  ty lk o  śródm ieście^ 
Z w iązek p op u larn ych  p rz y ja c ió ł zd zia ła ł 
w iele . —

W łasnym  w ysiłk iem , w łasnym i stosun­
kam i ro b ił to, że zn a jd o w ały  się  z tych  
czy  inny ch  źród eł k re d y ty  na ro b o ty  p u ­
b liczn e, k tó re  pod a u sp ic ja m i Zw iązku 
p rz y cz y n ia ły  s ię  do szeregu  in w e sty cy j 
na przed m ieściach .

Zw iązku n iew ątp liw ą zasłu gą je s t  
w sp an ia ła  a r te r ia  —  al. W aszyngtona — 
u regu low any p lac  P a ry sk i na S a s k ie j K ę ­
pie. Zw iązku n iew ątp liw ą zasłu gą je s t  
p a rk  W cisk i, rozp oczęcie  p ark u  tak ieg o  
na Żoliborzu.

A  ileż  to  u lic  i u licz ek  na p rzed m ieś­
ciach  sto licy  b łogosław i Z w iązek za 
„d ro b n o stk i11 — zw ykłe k o b ie  łb y  i chod ­
n ik i. k tó re  zastąp iły  „ziem ię“ u licy , p e ł­
n ą ku rzu  w lecie , a b ło ta  na je s ie n i i w 
zim ie.

S ta ry  zarząd  m ie js k i odszedł w  n ie ­
sław n ą pam ięć.

P rzyszed ł now y zarząd, zarząd  k o m i­
saryczny .

Ju ż  tera z  m iasto  zw róciło  uw agę na 
p o trzeb y  przed m ieść. P ow sta ły  w spaniałe  
a r te r ie  G rochow ska, P u ław sk a, W olska...

P rzep row ad za się  k a n a liz a c ję ...

Z aprow adza s ię  now e lin ie  autobusow e 
i tram w ajo w e.

W yp ełn ia  s ię  to  w szystko, o co od la t 
w alczy ł Z w iązek stow arzyszeń  p rz y ja c ió ł 
w ie lk ie j W arszaw y.

Na ja k iś  czas Z w iązek w ted y zam arł. 
W y stąp ił naw et w ted y n a jc z y n n ie jsz y  i 
n a jw ię c e j zasłużony d zia łacz  t e j  o rg a n i­
z a c ji  p łk . A. S to la rsk i.

C zęść niezadow olonych z m arazm u o r ­
g a n iz a c ji p rag n ę ła  w prow adzić now ych 
ludzi, usunąć n ic  n ie  ro b ią cy ch  „d ziała- 
c-zy“ zarządu.

W ie le  stow arzyszeń  stan ęło  do w a lk i z 
zarządem . W a lk ę  p rzeg ra ło , ów czesn y , 
nip n ie  ro b ią cy  zarząd  p o p arł B e z p a r ty j­
n y  B lo k  z b. posłem  D ab u lew iczem  i  o- 
becn ym  posłem  p. H oppem  n a  czele.

A  d z is ia j?  K to  ro b i rozłam  w Zw iązku 
stow arzyszeń  p rz y ja c ió ł w ie lk ie j W a rsz a ­
w y? P o  trzech  la ta ch  od n iedoszłego roz­
łam u?

D aw n y sp rzym ierzen iec ów czesnego 
zarząd u — o b ecn y  p oseł H oppe.

D a w n ie j pan  poseł n ie  b y ł członkiem  
żadnego stow arzyszen ia , a  dziś je s t  p re ­
zesem  W oli.

C zy  n ie  zabaw ne?
P o se ł H oppe pod trzym ał u p a d a ją cy  

w ted y zarząd  Z w iązku, a  dziś go zw alił.
S ą  now i ludzie. T y lk o  je d n a k  mapo- 

zór. Za n im i bow iem  są c i daw ni. C hoć 
n ie  z a jm u ją  eksp onow anych stanow isk  
p rezesów  i w iceprezesów , są  w z arzą­
dzie, ja k o  zw ykli członkow ie i  nad al rz ą ­
dzą Zw iązkiem .

G d y b y ł czas, trz y  la ta  tem u, ma p ro ­
w ad zenie z w y c ię sk ie j ro zg ryw k i, poseł 
H oppe n ie  pom ógł. P rzeciw n ie .

A  dziś?
P a n  poseł sam  p rzegrał...

Ign is.

Szybko 

Wygodnie 

podróżujesz 

S A M O L O T E M

...w  za k ła d z ie  o- o. M a ria n ó w  na B ie la ­
nach, po 18 w ypad kach  s zk a rla ty n y  w śród  
uczniów , rozpuszczono chłopców  do do­
m u, n ie  zastosow aw szy zas trzykó w  zapo­
b iegaw czych? C h ło p cy  ro z je c h a li się po  
c a łe j Polsce, mogąc rozsiew ać d a le j tę  
groźną chorobę.

...na n aczeln ych  stan o w iskach  w  U bez­
p ieczaln i w a rsz a w sk ie j m iały  nastąp ić  
w k ró tce  d aleko id ą ce  zm iany, gdyż n ie  
dano posady lek arzo w i z p ro w in c ji, p ro ­
tegow anem u przez w ysoko p ostaw ioną

osobę? G d yby ta k  było , m ożnaby śm iało 
n apisać w spółczesną ep o p e ję , pod ty tu ­
łem  „Cuda p ro te k c ji" .

...pew ien  św ietny  p rzem ysłow iec  i  
w s p a n ia ły  senator zab iegał g w a łto w n ie  o 
c ly rek tu rę  je d n e j z n a jw ię k s zy ch  o rd y ­
n a c ji w  Polsce? N a jw ię c e j z tego ucieszy­
ła b y  się w y b ra n k a  serca św ietnego p rze ­
m ysłow ca, gdyż p re ze n ty  o trz y m y w a ła b y  
jeszcze droższe, a  kosze k w ia tó w  jeszcze  
w iększe.

...k u ra to r nad je d n ą  z orgain izacyj k o ­
m u n ik a c y jn y c h , u stępu jąc  ze swego sta ­
now iska, pozostaw ił tę  o rg an izac ję  z 9 
tys iącam i długu? Ł ad n a  k u ra te la !  Ł ad n a  
i kosztow na.

...audyc je  ra d io w e  d la  poborow ych  są 
nadaw ane o 7 m. 15, a ko m is je  d la  pobo­
ro w y c h  ro zp o czyn a ją  u rzęd o w an ie  od g. 
8 -e j rano? C zy  w  ty m  celu kazano  za in ­
sta low ać g ło śn ik i w  p oczekaln iach  p rz y  
kom is jach  poborow ych, a b y  kp t. C ie p ie ­
low sk i p rze m a w ia ł do... pustych ścian?

Decydujące słowo ma Komuna
Front ludowy w e Francji dąży do rewolucji

R zym sk i d z ie n n ik  „G io rn a le  d T ta lia "  
n iedaw no  ogłosił (20.4) re w e la c y jn e  
dane o czerw o nym  -niebezpieczeństw ie  
w e F ra n c ji. S p ra w y  te obchodzą ró w ­
n ież i  nas ja k o  sprzym ierzeńców  F ra n - 
cii. A u to re m  tych  re w e la c y j n ie  jes t 
an o n im o w y  d z ie n n ik a rz , a le  senator Y . 
G ayda , k tó ry  n a le ży  do n a jw y b itn ie j­
szych osobistości fszystow sk ie j I ta lii, 
O to  w y ją te k  n a jc h ra k te ry s ty c zn ie js zy  

z ro zw ażań  sen. G a y d y :

O becność zorganizow anych sił 
czerw onych na terytorium  francu­
skim, skoncentrow anych pod p re­
tekstem  udzielenia pom ocy czer­
wonemu frontow i hiszpańskiemu, 
m ogłaby spraw ić F ran eii n iem iłe 
niespodzianki. C zyżby pewnego 
pięknego dnia, zanim zostaną uży­
ci w  H iszpanii lub zanim się zmie­
ni koniunktura — nie zechcieli 

nadużyć praw gościnności 
na ziemi fran cu sk ie j i nie zw róć.ć 

bagnetów i luf 
w stronę F ra n c ji, k tóra  im dobro­
dusznie udziela azylum ?

N ależy przede w szystkim  w y­
jaśn ić stosunek komunizmu do 
frontu ludowego. N ie w ystarczy 
powiedzieć, że

komuniści we Francji 
tw orzą dziś cząstkę składow ą sy­
stemu rządzącego, że popierają 
rząd Blum a i tw orzą z nim więk­
szość w parlam encie.

Na k o n feren c ji K om internu w 
czerw cu 1935 r. jeszcze w M o­
skw ie było powiedziane, że a k c ja  
kom unistyczna w Europie Zachod­
n ie j musi b y ć tak  przezornie pro­
wadzona, aby m ogła zaskoczyć 

niespodziewanym  atakiem  
kiedy czas okaże się dla n ie j n a j­
bard ziej p rzy jaźn ie  usposobiony - 

G nbernator A lgieru złożył w o- 
statnich czasach swemu rządowi 
obszerne sprawozdanie o ogrom- 
nym
wzroście komunizmu w Algierze.
A lgier sąsiad u je z M arokkiem - 
gdzie pod ochroną francuskich  
władz zostało zgromadzone w iele 
oddziałów na pomoc rządow y©  
w ojskom  czerw onej H iszpanii.

M ożemy przecież usłużyć szcze­
gółowymi in form acjam i, że i 

na własnym terenie Francji 
w ytw orzyła się rzeczyw ista w o j­
skow a organ izacja  komunistów- 
k tóra  potrafi przeprow adzić ope­
r a c je  rów nież gdzieindziej, a nie 
ty lko  w Hiszpanii.

Z dokładnych in fo rm acy j, ja k ie  
posiadamy, w ynika, że cała  F ra n ­
c ja  została podzielona 
na sie/Iem okręgów wojskowych, 
w k tó ry ch  ju ż  dziś d z ia ła ją  

p u ł k o w n i c y  s o w i e c c y ,  
p od leg a jący  bezpośrednio Komin- 
ternow i.

Te jednostki, komunistycznej 
francuskiej organizacji wojsko­

w ej, sk ład a ją  się każdy z 800 lu­
dzi. Są to eksperci w alk  u licznych.

Wiadomo przecież, że w M o­
skw ie nie ty lko  tw orzy się pełne 
a m b ic ji

plany rewolucyjne
w innych  państw ach, ale też w 
sp ecja ln y ch  szkołach ćw iczy sie 
łudzi, potrzebnych do w yw ołania 
rew olu cji. G rupa dwóch jed n o ­
stek okręgow ych tw orzy d yw iz ję , 
którą dowodzi ju ż  generał. Jest 
również i głów ny sztab, a w nim 
sow ieccy oficerow ie.

N a js iln ie jsz e  oddziały zostały 
rozdzielone m iędzy Paryż, Tuluzo. 
Tnlon i M arsylię. W Paryżu, ja k  
wiadomo je s t

wielu sowieckich agentów 
i oficerów . W  Tul oni e m ieści sie 
istotnie głów ny sztab ro sy js k i- 
Z n a jd u je  się tam 1500 członków  
an arch istyczn ej organ izacji hisz­
pańskiej, k tórzy  są doskonale u- 
zbro jen i, posiad ają  pieniędzy pod-

dostatkiem  i zamieszku ją  w p ry ­
w atnych domach dzielnicy S- 
C łiarles i Armand Bernard.

P rzy  u licy  des F u tiers  pod nr. 
30 m ieści się 

krótkofalowa stacja nadawcza, 
kierow ana przez rosy jsk iego  ofi­
cera.

Francuscy  radykałow ie zd a ja  
sobie doskonale spraw ę z tego, że 
grunt im się pali ju ż  pod nogami, 
że front ludowy płonie rew olu cja
i że

decydujące słowo należy do 
komuny,

k tóra  codziennie czyni podkopy 
pod rząd. Francu ską sy tu a c ję  na­
leży  określić za niepew ną.

N ikt w E urop ie nie życzyłby 
sobie, aby stan ten doszedł do 
punktu k u lm inacy jneg o : ciem no­
ści i dram atu, do czego nieuchron­
nie prowadzi logika w ydarzeń. 
F ron t ludow y w e F r a n c ji  zm ierza 
do rew olu cji. Zen. —ski.

Cacy, cacy — niema pracy
Z an im  zostanie ostateczn ie  u chw alona  

na le tn ie j sesji n a d z w y c z a jn e j u staw a o 
zapew n ian iu  p ra c y  i zaop a trze n iu  uczest­
n ik ó w  w a lk  n iepod leg łościow ych  —  w ie ­
lu  głodnych i bez dachu nad g ło w ą n ie ­
podległościow ców  p rzen ies ie  się do d o li­
n y  Józefata. N ie  ta k  daw no p isa liśm y o 
skand aliczn ym  w y p a d k u  n ieu d zie len ia  
za tru d n ie n ia  jed n e m u  z b ezrobotnych  
p ra c o w n ikó w  um ysłow ych , k tó ry  ju ż  od 
k ilk u  la t  jes t za re je s tro w a n y  w  W o je w . 
Funduszu  P ra c y  (O d d z ia ł P racow . U m y ­
słow ych w  W a rs za w ie ), a le  p ra c y  ża d n e j 
n ie  o trzym a ł. N a  sku tek  naszego a r ty k u ­
łu  B iu ro  G łó w n e  p rzed  k i lk u  tyg o d n iam i 
delegow ało  do re d a k c ji „W ie m  W szyst­
ko" u rzę d n ik a  p. O lszew skiego  o poda­
n ie  danych b liższych  o ty m  nieszczęs­
n ym  b ezrob o tn ym  in te lig e n c ie  —  b- 
w ię źn iu  p o lity c zn y m  i  odznaczonym  n ie ­
podległościow cu. W k ró tc e  po ty m  k ie r. 
oddz. p rac . um ysł. W o je w . B iu ra  F u n d u ­
szu P ra c y  p. D ługosz p o w ia d o m ił nas, że 
skoro się spraw ą ra c z y ł za in teresow ać ła ­
sk a w ie  sam „pan  d y re k to r"  —  to p eten t, 
k tó ry  zresztą  w ła d a  ję z y k a m i obcym i, 
pisze b ieg le  na m aszyn ie  i  św ie tn ie  zna  
tech n ikę  p ra c y  b iu ro w e j o raz m oże być  
sam odzie lnym  korespondentem  —  z p e w ­
nością p racę o trzym a.

I  znow u m i ja ją  dnie —  a  n ieszczęśli­
w em u n ie  ty lk o  k a żą  p rzycho dzić  do 
b iu ra , składać coraz to now e podan ia, 
a le  —  g dy  się n ie c ie rp liw i —  m ó w ią : 
„Fundusz P ra c y"  n ie  jes t sk lep ik iem , 
gdzie p raca , ja k  to w a r w y łożo na  je s t na 
p ó łkach , i  k a ż d e j c h w ili m oże być d y ­
s trybuow ana.

B. o ch o tn ik  W . P. i  b. w ię z ień  p o lity c z ­
n y  w reszc ie  s taw ia  się na w e zw a n ie  p. 
insp. T ym ińsk iego  do B iu ra  G łów nego F . 
P. (gdzie są i  em eryc i), lecz odpraw iono  
go z k w itk ie m  do domu.

W ie rz y ł i  w ie rz y  w  słowność p. insp. 
T ym ińskiego.

C óż m a czynić n ieborak?
C zy m  n a k a rm i swą rodzinę, co p o w ie  

m a ły m  dzieciom ?
C zy  w ie  o ty m  p. insp. T y m iń s k i i  je ­

go pom ocniczy?
T a k  w y g lą d a  na p rz y k ła d z ie  a k c ja  

F unduszu  P racy!
Co m ogą u czyn ić  m a łe  o dd zia ły , skoro  

pp. insp ek to rzy ... łudzą.
D o  's p ra w y  te j  w  św ie tle  dalszych ro z ­

w ażań  jeszcze p ow ró c im y.

N a ra z ie  ty le  do w iadom ości p. D o la -  
now skiego —  ja k o  p rzy c zy n e k  do u rz ę ­
dow ania  Funduszu  P ra c y  i o k a zy w a n ia  
tro sk i w zg lęd em  b. ochotn ików , b. w ię ź ­
n ió w  p o lity c zn y ch  i  w ogóle n iepod leg ło ­
ściowców. Sza-sza.

Szkoła Rzemiosł Tow. oświat. 
„Przyszłość" w Zawichoście

W  szkole, b ę d ą c e j k a te g o rii „A ", n au ­
k a  trw a 3 la ta , po k tó ry ch  u kończen iu  
w ychow an kow ie o trz y m u ją  dyplom y ze 
sw o jeg o  działu , ja k  np. ś lu sarsk o-m ech a- 
nicznego, sto larsk ieg o , k ra w ieck ieg o  itd.

S zko ła  licz y  176 w ychow anków , k tó rz y  
uczą s ię  w ed łu g p ro g ram u  szkoły  śred ­
n ie j.

D y re k to re m  szkoły  je s t  p. W in cen ty  
W ich u rsk i, m a ją c y  za sobą "4  la ta  p ra cy  
p ed ago giczn e j.

Szkoła pow sta ła  w  1923 i\ ,  d z ię k i ż y ­
c zliw em u  p o p arc iu  okolicznego z iem iań - 
stw a. Posiada też w ła s n y  gm ach szkolny.

B u d żet ro czn y  w yn o s i 160.000 zł.
D la  Z aw ichostu  i  o ko licy , szko ła  m a 

duże znaczenie, o d g ry w a ją c  p rzy tem  du­
żą ro lę  gospodarczą i  k u ltu ra ln ą .

Na ostatn im  np. z loc ie  h arc e rs k im  w  
Sp alę, w łasna  o rk ie s tra  szkolna, złożona  
z 30 osób, zdobyła  3-c ią  nagrodę.

Szkoła posiada w łasn y in tern at. K.
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DoKąd warto, doKąd nie TaSt mija sława...

Z W arszaw y przez Cleveland do krym inału„KU W O LN O ŚC I" (Kino „H ollyw ood").
F ilm  ten  jest m i spec ja ln ie  b lis k i. Po 
p ierw sze, że osnuty jes t na p ow stan iu  
lis topadow ym , po d ru g ie  —  że n a k rę c a ­
n y  b y ł w  O strołęce, p rz y  w ypo życzon ym  
reży s e ro w i n iem ieck iem u  H a r t lo w i 5 
p u łk u  u łan ów  polskich , po trzec ie  że 
W arszaw ska  K in em a to g ra f ja  S. A . zo rg a­
n izo w a ła  tam  spec ja lną  w y c ieczkę  d la  
Z w ią zk u  D z ie n n ik a rz y  i  p ub licystów  f i l ­
m ow ych. W  ten sposób m ogłem  zapoznać  
się z  ,.R itt  in  diie F re ih e it"  in  statu  nas- 
cendi.

S trona h is toryczna, opracow ana w  ty m  
f i lm ie  je s t doskonale, a  polscy k a w a le -  
rzyśc i w y k o rzy s ta n i p rze z  n iem ieck ich  
reżyseró w  należyc ie . Całość c ie ka w a  i  o- 
ry g in a ln a , a  g en era ł T ro ja n o w s k i, k tó ry  
ze z w a la ją c  5-u  p u łk o w i na w y s tą p ien ie  
w  ro li  — a k to ró w , p rz y s łu ż y ł się b ardzo  
X -e j  M uzie , napwino z zadow olen iem  o- 
b ejirzy  swych podkom endnych c w a łu ją ­
cych po polach p rzy .narw iań sk ich . P le in -  
a ir y  i  lcaw ale rja  w y s z ły  fo togeniczn ie .

W  i I ły  B iry c h  tw o rz y  postać polskiego  
k a w a le rz y s ty  —  ta k  godnie, że nasz n a j 
zn ako m itszy  k a w a łe rzy s ta , gen. W ie n ia -  
w a-D łu g o szew sk i, p o w in ie n  m u w ręczyć  
h on orow ą oznakę p o ls k ie j k a w a le r j i  i 
d yp lom  p am ią tk o w y.

„K u w olności", ta k i k la sy c zn y  p rz y ­
k ła d  w spó łpracy m ię d zy n a ro d o w e j na  
te re n ie  f ilm o w y m , w y p a d ł b. dobrze i 
praw dopodobn ie  d ługo u trz y m a  się na 
e k ra n ie  „H o llyw o od ".

„K L U B  K O B IE T "  (Kilno S ty lo w y ). W  
domu - p e n s jo n a c ie . ufundow anym  dla 
w spom ożenia m łodych k o b ie t d z ie ją  się 
grandy, w o ła ją ce  o... p ro k u ra to ra . T e le  
fomostka stręczy  lo k a to rk i starszym  p a­
nom (za fo rsę), inna z dziew cząt w y p ra ­
w ia ją  n a  łono A braham a, tru ją c . D ok­

to rk a , s to su ją c  zasad ę: p anienk i n ie rób-

P  U ł
P u ła w y  n a leżą  do na jb a rd z ie j zad łu żo ­

nych  m iast w  Polsce. Już po a k c ji  o dd łu ­
że n io w e j d łu g i w ynoszą jeszcze 400 ty -

Państwowe Einaziom Hńkatiju
im. A dam a C zartory sk iego  w  Puław ach.

G m ach g im n a z ju m  w yposażony jes t 
w e d łu g  w ym agań  now oczesnej pedagogi­
k i. L iczn e  p racow n ie, g ab in e ty  p rz y ro d ­
nicze, chem iczno-fizyiczne, robót rę c z ­
nych. d w ie  sale g im nastyczne. N a try s k i  
i  t. p.

Szkoła z a jm u je  obszar 5 ha po d aw ­
n ym  lesie, m a ją c  w sp an ia łe  boisko spor­
tow e, k o r ty  tennisow e.

W y ch o w an kó w , ży ją cy c h  w  św ietnych  
w a ru n k a c h  zdro w o tnych , szkoła lic z y  
540.

D y re k to re m  od 5 la t  je s t p. A l. Feist.
W y s o k i poziom  n au k o w y  id z ie  w  p arze  

ze św ie tn ym  w ycho w an iem  fizyczn ym .
W łasne, szkolne m otocykle , p rzys ta ń  na  

W iśle, z w łasn ą  łodzią  m otorow ą, s trze l­
n ica —  w szystko  to  spraw ia, że  m ło dzież  
jes t n ie ty lk o  odpow iedn io  p rzygo tow ana  
naukow o, a le  i  św ie tn ie  ro z w ija  się f i ­
zycznie. K.

cie skandalu , w y d a je  św iadectw o zgonu... 
m o ty w u ją c  je  w e w n ę trz n y m  k rw o to k ie m , 
a  m o rd e rc zy n ię  w y p ra w ia  szlak iem  O jca  
B e jry m a  —  do trędo w a ty c h , na san ita ­
rn i szkę. In n a  pannica  gości faceta, k tó ry  
p rz e b ie ra  się za kob ie tę . F e z u lta t  tego —  
św iadom e m acierzyńsiw o .

N ik t  n ie  zosta je  u ka ra n y , a n i d okto rka , 
a n i tru c ic ie lk a , an i d y re k to rk a  całego ba­
łaganu. D o k to rk a  —  dostaje... k rzy ż  „Le- 
g iii H o n o ro w e j"  zam iast p ak i.

M a ło  m o ra ln y  ten  „K lu b  kob iet". W a rto  
nań posłać księdza K aczyńskiego , aby  
swym. K . A . P -e m  zażegnał go od d a l­
szego w y ś w ie tla n ia .

„TY C O  W  O S TR E J Ś W IE C IS Z  B R A ­
M IE "  (k in o  „G asino"). T ten  f ilm  jes t 
polski, o za jm u ją cy m  scenariuszu, p ió ra  
K ońezyca, re ży s e rii N o w in y -P rz y b y ls k ie -  
go.

Sielańiski p ro fes io łn a l-w eso łek  („D o­
ro żk a rz  N r. 15" i  „Pan re d a k to r szaleje") 
odstaw ia tu ta j  ponurego  zb ro dn ia rza , 
k tó ry  n aw et swego chlebodaw cę z d ra ­
dziecko  z a k a tru p ia  (z b ro w n ing a) od t y ­
łu . C y b u ls k i. Żelichow ski. Bogda, K iir im -  
kow icz. Stępowiski g ra ją  n aw et dobrze.

C h ó ry  w  ty m  f ilm ie  b ardzo  dobrze w y ­
konane  są p rz e z  chórzystów  O p e ry  W a r ­
szaw sk ie j i... gazow ni m ie js k ie j.

„D RO G A  D O  R IO " (kino „Colosseum ").
S za jkę  h a n d la rz y  śledzi, d la  celów  r e ­
p ortażow ych  p aru  d z ie n n ik a rzy , n ie  w ie -  
ciiząc o sw oim  zaw odzie . O n a  u d a je  ta n ­
cerkę , on k e ln e ra . W p lą tu ją  się oni w  
kab a łę , z k tó re j  w ychodzą obronną rę k ą . 
je s t to f ilm  francu sk i, z ro b io n y  pod  
u p ły w e m  a m e ry ka ń s k im . B ra k  w  n im  
tem pa, a  b ó jk i, k tó ry c h  tam  sporo, n ie  
grzeszą rozm achem  i rea lizm em . K a th e  
N a g y  —  u jd z ie .

X.27.

a w y
sięcy złotych. R a ty  i  p ro ce n ty  w ynoszą
rocznie  około 50 tys ięcy zło tych.

P u ła w a m i rzą d z i obecnie p. Eugeniusz  
R ych ło w ski. k tó ry  p ostanow ił, ja k o  g łó w ­
n y  cel, uw ażać spraw ę u p o rząd ko w an ia  
finnsow ego m iasta.

W  ram ach  też m ożliw ości finanso­
wych dba o stan ulic, p laców  -e s te ty k ę
m iasta, k tó re  lic z y  obecnie 15.000 m iesz­
ka ń ców.

F a ta ln ie  p rzeds taw ia  się stan s a n ita r­
n y  m iasta, choć dużo w  te j  d z ied z in ie  
zrobiono.

N a  4 szko ły  7 k lasow e powszechne t y l ­
ko jedna m ieści się w e  w ła s n y m  gm achu. 
Reszta w y n a jm u je  loka le , n iezu pe łn ie  
odpow iednie .

B u dżet m ias ta  —  145.000 zł. —  o p iera  
się g łó w n ie  na p rzeds ięb io rs tw ach  m ie j­
skich. je s t p rzy te m  w  100% re a ln y .

O sta tn io  w yko n an o  szereg in w e s ty cy j, 
ja k  np. g ru n to w n ie  p rzebudow ano u licę  
M ars za łka  P iłsudskiego  i  p rzebudow ano  
całą  e le k try c zn ą  sieć m ie jską . K .

JUŻ CZAS
opłacić prenumeratę 
za II kwartał b. r.

P R A G A , w  m aju .
W zeszłym  tygodniu sąd k ry m i­

nalny w Pradze rozpatryw ał b a r­
dzo ciekaw y przypadek.

Chodziło tym  razem o znanego 
bardzo dobrze W arszaw ianom  d y ­
plomatę czechosłow ackiego 

dr. B ed rzich a K aldę, 
który  zasłynął hulankam i w n a j­
droższych lokalach  syreniego gro­
du.

Któż nie pam ięta tego dobrze 
szpakow atego blondyna, o nigdy 
nie gasnących rum ieńcach i dość 
zgrabnie tańczącego obok Besedy 
m urzyńskie łam ańce.

D r. Bedrzich  — a w innych oko­
licznościach D r. F ry d ery k  — opo­
wiadał o sobie, że pochodzi ze sta­
rego szlacheckiego rodu czeskie­
go. k tóry

cudem  ocalał
z pod B ia łe j G óry, aby potomek 
mógł odnaw iać braterstw o husye- 
kie polsko-czeskie.

O statnio dr. Kalda, którego w ła­
ściw e nazwisko przed w o jn ą  je s z ­
cze brzm iało K a t  z (pod tym  na­
zw iskiem  służył w  w o jsk u  au stria­
ckim  — oczyw iście na tyłach) za­
siadł na ław ie oskarżonych pod 
zarzutem

d efrau d acji 400.000 koron.
D efrau d acji t e j  Kalda dopuścił sie 
na stanow isku konsula czechosło­
w ackiego w Cleyeland (USA).

O tym  -  zresztą ta jnym  proce­
sie — donosi „Narodni Praco' na­
stęp u jące szczegóły, k tóre w tłu- 
m acz en i u p rzytaczam y:

„P ostępow anie  sądow e było  ta jn e . 
T y lk o  „ P ra co  lid u " (odpow iednik n a ­
szego „R ob otn ika") pospieszyło z dwo­
ma sprostow aniam i.

W  p ie rw szym  w y ja ś n ia  się spraw ę

przyna leżn ośc i dr. K a ld y  do p a r t i i  so- 
c ja l-d e m o kra tó w , a  w  d ru g im  m arsza­
łe k  senatu dr. Soukup dem entow ał u- 
s p ra w ie d liw ie n ia  dr. K a ld y , ja k o b y  
zd efrau do w anyo h  p ie n ięd zy  u ż y ł czę­
ściowo do p o k ry c ia  w y d a tk ó w , zw ią za ­
nych z goszczeniem w  A m eryce  sen. 
Soukupa. D r .  K a ld a  p ra g n ą ł zyskać  
sobie na o p in ii w  P rad ze  i n ad zw y ­
c za jn ie  gościł k ażd ą  w y b itn ą  osobi­
stość, k tó ra  p rz y b y w a ła  do C leve lan d . 
T y m i w zg lę d a m i chciał się u sp ra w ie ­
d liw ić  dr. K a ld a . Is to tna  p rzy c zy n a  b y ­
ła  innego ro d za ju . O to  m a łżo n ka  dr. 
K a ld y  chcia ła  grać w  c leve landskim  
to w a rzy s tw ie  ro lę  w ie lk ie j  d am y i a b y  
to osiągnąć, m ó w iła  o sobie, że pocho­
d z i z k ró le w s k ie j ro d z in y . D r .  K a ld a  
chętnie  się dostosow yw ał do tego do­
m niem anego w ysokiego  pochodzenia  
sw ej m a łżo n k i, a k ie d y  do życia  ponad  
stan nie s tarczy ło  środków  w łasnych , 
sięgnął po p ien iąd ze  urzędow e. I  to  
w szystko  p ęk ło . Z w ysoko  u ro dzo ne j 
m a łżo n k i pana konsula w y k lu ła  się zu ­
pe łn ie  p lębejuszow ska córka  w ars za w ­
skiego ghetta , a  z pana konsula d e fra u ­
dant. D o  tego d od ajem y, że dr. K a ld a  
pochodzi z H ra n ic  na M o raw ach  i n a ­
z y w a ł się ongiś K a tz . T a k a  b y ła  p rz y ­
goda c ó rk i z rodu kró lew sk ieg o , k tó ra  
u jrz a ła  św ia tło  dzienne w  w ars za w ­
skim  ghetto..."
P an  (konsul Kalcłai-Katz został 

w yrokiem  sądu praskiego skazany 
za sprzeniew ierzenie pieniędzy 
skarbow ych na 1 rok w ięzienia...

T ak  przem inęła sław a 1). dygni­
tarza poselstw a czechosłow ackie­
go w W arszaw ie.

Z W arszaw y przez Cleveland do 
k rvminału- p raski ego 

T a k  było zapisane w księdze lo ­
sów i tak  zapisano w re jestrz e  
karnym  w Pradze.

A . N adw ełtaw ski.

P r y w a t n e  g i m n a z j u m  T o w .  ż e ń s k i e j  s z k o ł y  
ś r e d n i e j  w  S a n d o m i e r z u

W 1936 r. fre k w e n c ja  w zrosła  do tego  
stopnia, że zaszła p o trzeb a  o tw a rc ia  ró w -

Nocne duchy
n iepokoją m ieszkań ców  domu p rzy ul. Chm ielnej 49

P ry w atn e  g im n a z ju m  Tow . żeń sk ie j 
szkoły ś re d n ie j w  S andom ierzu  pow stało  
w  1952 ro ku . w  zw iązku  z l ik w id a c ją  
państw ow ego żeńskiego sem in arium  n au ­
czycie lsk iego . O tw a rto  wówczas 4 k lasy  
g im n a z ju m  starego typu .

O d  1933 r , poczęto stopniow o o tw ie ra ć  
k lasy  g im n azju m  nowego typ u , p rz y  sta­
łe  w zra s ta ją c e j fre k w e n c ji uczennic.

nolęgtych oddzia łów  i  kląis. O becn ie  też  
g im n azju m  liczy  200 uczennic.

O d  początku  is tn ien ia  g im n a z ju m  d y ­
re k to rk ą  jes t p. M a r ia  Bam drowska.

W ie lk ą  przeszkodą w  ro zw o ju  g im n a ­
z jum  jes t b ra k  w łasnego gm achu szkol­
nego. K. Od dłuższego ju ż  czasu lo k ato ­

rzy domu przy ul. C h m ielnej 49 
coraz częście j n iep oko jen i sa 
szmerami, m n ie j lub w ięce j g łoś­
nymi, pochodzącym i, ja k  by  sie 
zdawało, od b a jc u ją c y c h  w tym 
domu,

na godzinę,
czasami dwie, w jeg o  zakam ar­
kach zn ik a jący ch  duchów.

D uchy te, z ja w ia ją ce  się p rze­
w ażnie param i i, — o dziwo, — -
zawsze

pan i „pani“,
d a ją  się lokatorom  we znaki p ra­
wie zawsze — nocami.

Pow iadają, że w tym domu m ie­
ści sie hotel o ..duchow ej" ju ż  s ła­
wie.

Z w yczajni „śm iertelnicy", tak 
bardzo przez duchy nękani i n ie­
pokojeni zapytyw ali w łaścicielkę 
domu, nota ben e: m ężatkę m łodą, 
dlaczego nie w zyw a pomocy m a­
gów z tow arzystw a m eiapsychicz- 
n ego.

kecz pani domu, sama woli nad 
tym  niesam ow itym  bądź co bądź 
zjaw iskiem , przeprow adzać stu­
dia i obserw acje.

Lokatorom  to jed n ak  nie w y­
starcza. U w ażają, że należy zawia­
domić, kogo wypada. Sam i też stu­

dia przeprow adzają. I co się oka­
zało ?

To nie d u ch y!
To

ży w e cia ła !
A hotel nie hotelem , ty lko  zaci­
szem dla „parek". T a k , m ili czy­
te ln icy ; duchy na poczekaniu sie 
zm aterializow ały. Są to znane „pa­
nie" i rozmaici panowie. Zm ienia­
ją  się ty lko  tw arze ja k  w k a le jd o ­
skopie.

T rzeb a  ich  czasam i poskrom ić, 
w ięc z jaw ia  się, p o ljc ja n t.

Co temu jed n ak  w inni są ludzie 
zmuszeni m ieszkać w tym  samym 
domu, co p rzybytek  m iłości i gor­
szące j rozpusty?!

D laczego to wszystko to le ru je — 
pow iadają, że od laty  — m iłości- 

gospodyni?
D laczego m ądry tego domu ad­

m inistrator na w szelkie
lok atorów  sk argi  

je s t  głuchy?
Może „szóstka" zbada, ja k a  tego 

wszystkiego test przyczyna, ja k a  
przy u licy  C h m ielnej m ieści sie 
k ry jó w k a , dlaczego tak  często tam 
się le je  „m onopolówka", i d lacze­
go ta nieustanna duchów w ędrów ­
ka.

W każdym  razie do spraw y po­
wrócim y.

P R Z E D R U K  N A W E T  C Z Ę Ś C I O W Y ,  B E Z  P O D A N I A  Ź R Ó D  ŁA,  W Z B R O N I O N Y .

PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zł. 6 .—  kwartalnie, zagranicą zł. 9.—  O G ŁO SZEN IA : za wiersz wysokości 
mm. szerokości  1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 
1 zł.: Komunikaty 80  groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .
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